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TY GO DN I k 


Warszawa, 


czwartek dnia 29 czerwca 1939 r. 


ROK IV 


Łatwiej jest wiele rzeczy złych poprawić jednemu. niż jedną rzecz dobra wykonać wielu. 


ST. H. LUBOMIRSKI. 


DYSTANS SPOJRZENIA| PRZED ZNIWAMI 


Nadużywa się nieco przy- 
miotników „niespokojny” „wro- 
gi” „goraączkowy”, mówiac o 
epoce wojen i przewrotów, jaka 
zaczęła się z rokiem 1914. Po- 
nieważ świadomość grożących 
światu kataklizmów jest bar- 
dzo rozpowszechniona i stała się 
jednym z głównych elementów 
wypowiedzi nie tylko uczonych, 
artystów, ale nawet ludzi tłumu 
— wskazana jest największa 
ostrożność w udzielaniu ocen. 
Każda myśl, ile razy zatacza 
szerokie koła i staje się własno- 
ścią ogółu, bierze na siebie ba- 
last wulgaryzacji, jej kształty 
rozpływają się w oparach pły- 
cizny i zdawkowych, powtarza- 
nych bez zastanowienia uogól- 
nień. Być może nawet, że dzisiaj 
jednym ze źródeł powszechnego 
zamętu pojęć jest zbyt mały 
dystans pomiędzy analizą, do- 
stępna tylko ludziom powoła- 
nym, a hasłami, łatwymi do 
podjęcia przez masy. W wyści- 
gu po wiedzę o losach człowieka 
uważny badacz, mający zamiar 
wypracować swoją teorię w za- 
ciszu pracowni, jest dystanso- 
wany przez niezliczone rzesze 
popularyzatorów, rozmieniaczy 
na drobne, łowców sensacji za 
wszelką cenę. Ci wydzierają mu 
z rąk niezapisane jeszcze stro- 
nice dzieła, wybierają zdania 
łatwiejsze i rzucaja na pastwę 
publiczności jako slogan nie wy- 
magający żadnego wysiłku. 

W ten sposób doszliśmy dzi- 
siaj do niebywale silnego na- 
pięcia katastrofizmu, w którym 
nurza się Europa. Kultura sta- 
rego kontynentu ma ulec zupeł- 
nej zagładzie, dymiące zgliszcza 
maja pozostać po muzeach i bi- 
bliotekach, a na miejscu ruchli- 
wych stolic błąkać się będą sta- 
da ocalałych z pogromu troglo- 
dytów. Tak twierdzą skwapliwi 
wyznawcy powszechnego znisz- 
czenia, czytujący po kawiar- 


niach przepowiednie Nostrada- 
musa. Fala złowrogich proroctw, 
do niedawna głoszonych tylko 
przez nielicznych pisarzy, którzy 
zastanawiali się nad przyszłoś- 
cią naszej cywilizacji, rozlała 
się szeroko, zanim pisarze ci 
zdołali zbudować. dokładne roz- 
różnienia 1 postawić warunki, 
niezbędne do wyprowadzenia 
trafnych wniosków z przesła- 
nek. Należy zapytać, czy wolno 
ufać tej fali łatwo, zbyt łatwo 
powtarzanych sadów, czy też 
trzeba starać się położyć jej ta- 
my — już nie w imię interesu 
obronności, ale w imię zdrowe- 
go rozsądku. 

Niewatpliwie okres obec- 
ny jest okresem wielkich prze- 
mian, dokonujących się krwawo. 
Jest to okres tragicznych rozcza- 
rowań i zwątpienia w godność 
gatunku ludzkiego. Jak ów boha- 
ter Dostojewskiego Europa mo- 
głaby głęboko wątpić, czy jaki- 
kolwiek człowiek rozumny zdol- 
ny jest do szacunku względem 
siebie. Dlatego poszukiwanie 
przyczyn tego stanu rzeczy, 
przyczyn, które zawsze są bar- 
dziej ukryte, niż się to wydaje 
politykom — jest słuszne i nie 
można czynić zarzutu licznym 
filozofom współczesnej moral- 
ności, jeżeli są pesymistami. 
W znanym, nikczemnym zdaniu 
Goebbelsa: Jak umarł Planetta? 
Krzycząc: heil Hitler i niech ży- 
ją Niemcy! Jak umarł Chrys- 

(dokończenie na str. 2.). 


Na wschodzie i południu 


Wobec powszechnie ugrunto- 
wanej świadomości, że każdy 
następny fait accomplit ze stro- 
ny państw osi musi wywołać 
wojnę, podzielamy laickie prze- 
świadczenie, że wojna nie może 
wybuchnać przed ukończeniem 
zbiorów w kraju napastnika 
oraz napadniętego i odważamy 
się na przepowiednię, że naj- 
bliższe tygodnie europejskie nie 


kryją w sobie niespodzianek 


w stylu marca 1939 roku. 

Na terenie europejskim i na 
Bliskim Wschodzie te wcale nie 
wakacyjne tygodnie wypełni 
ożywiona akcja dyplomatyczna 
i propagandowa, w kierunku 
dopinania ostatnich oczek sieci 
ze strony obu przeciwnych obo- 
zów; na Dalekim Wschodzie, 
nie podlegającym regułom euro- 
pejskim, rozpoczęty konflikt bę- 
dzie się rozwijać utartym spo- 
sobem „wojny bez wojny”. 

Podpisane w dniu 24 czerwca 
porozumienie między Francją 
a Turcją zamyka ostatni rygiel 
w basenie Morza Śródziemnego 
i wprowadza państwa osi w 
krag kłopotów pan - arabskich. 

Pełne opowiedzenie się Turcji 
— tradycyjnej leaderki świata 
muzułmańskiego — po stronie 
mocarstw zachodnich zubożyło 
dotkliwie arsenał środków dy- 
wersyjnych, 
państwa osi, a zwłaszcza Wło- 
chy, operowały na Bliskim 
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Poznaj swój kraj! 


jakim dotychczas . 


Wschodzie, a nawęt stawia je 
przed ewentualnością, że naj- 
ważniejsze ich pozycje moga być 
zagrożone przez pan - arabski 
ruch, troskliwie przez nich sa- 
mych wychodowany. 

Odważnie. i lekkomyślnie 
szermujące problemem Islamu, 
Włochy mogą rychło znaleźć się 
oko w oko z zagadnieniem arab- 
skim w swych posiadłościach 
w Libii. Kraj ten, będący wło- 
ską pozycją wyjściową w zamie- 
rzonej akcji na Egipt i Tunis, 
może każdego dnia zamienić się 
w teren walk: włosko-niemiec- 
kich z tubylczymi Arabami. W 
tej chwili Libia jest jednym 
wielkim arsenałem wojenno-ko- 


lonialnym, koncentrujacym 
wszystkie siły lotnicze i lądowe 
Włoch, jak też  goszczącym 


„aklimatyzujace się”? niemieckie 
formacje - kolonialne. Nie na 
próżno wizytują Libię . Göring, 
Brauschitsch, Keitel, -Himmler 
itp. inspektorowie z ramienia 
niemieckiego. protektora Włoch. 
Wprawdzie każdej takiej wizy- 
cie towarzyszy uroczyste zaprze- 
czenie niemieckie, iż wiadomo- 
ści o pobycie tam wojsk niemie- 
ckich są plotka, ale zaraz po 
tym relacje o klauzulach przy- 
mierza niemiecko-włoskiego po- 
twierdzaja istotny charakter 
Libii. 

Wobec fiaska włoskiego osad- 
nictwa na terenie Libii, Włochy 
muszą się liczyć z faktem, że 
ich główny: park wojenhy u- 
mieszczony jest nie między wła- 
sną ludnością, lecz wśród milio- 
nowej ludności arabskiej. Świa- 
domość tego skłoniła Włochów 
przed pięciu laty do zmiany kur- 
su i zagrania komedii pro-arab- 
skiej. Wojownicze szczepy pu- 
stynne, którymi poprzednio 
przez dziesiątek lat Włosi za- 
ludniali obozy koneentracyjne, 

(dokończenie na str. 8.). 


2 


tus? Łzawiąc się na krzyżu. 
zamyka się światopoglad nie 
tylko dzisiejszych Niemiec, ale 
być może symbol etyki wielu 
społeczeństw, podstawiających 
wartości urojone na miejsce tej 
hierarchii wartości, której 
wszystko i jako Polska i jako 
Zachód Latyński zawdzięczamy. 
Teoretycy, pochylajacy. się nad 
tą mętną studnia, jaką jest świa- 
domość XX wieku, są pesymi- 
stami i to jest ich prawo. Jed- 
ni upatrują przyczynę zła w o- 
derwaniu etyki od jej podstaw 
metafizycznych, w dziedzic- 
twie pozytywizmu i naturalizmu, 
usiłującego sprowadzić zjawiska 
ducha do kategorii zjawisk cza- 
sowo - przestrzennych, a co za 
tym idzie zaprzeczyć różnicy 
między naturą ludzką i zwie- 
rzęcą (Kozak, Chévalier). In- 
ni w nadmiernie pogodnym hu- 
manizmie, który tak długo sta- 
wiał na czystą inteligencję ludz- 
ka, na człowieka intelektualne- 
go, aż przegrał stawkę i dopro- 
wadził do fatalnych skutków. 
Jeszcze inni przypominają myśl 
Pascala: Nie umiejąc sprawić 
aby to, co jest słuszne, było sil- 
ne, sprawiono, aby to co jest sil- 
ne, było słuszne, i widzą w obec- 
nym momencie tylko spiętrzenie 
odwiecznego problemu. Rozwia- 
zania mnożą się i razem z nimi 
mnożą się przepowiednie kata- 
klizmów, ku którym daży świat 
bardziej niż kiedykolwiek wy- 
stępny. 


A jednak musimy się strzec 
wprowadzania tych przewidy- 
wań zbyt lekkomyślnie w dzie- 
dzinę czynu. Jest pychą i uzur- 
pacją wierzyć, że na nas kończy 
się albo zaczyna jakaś epoka i 
że do nas należy spełniać wizje 
proroków. Los cywilizacji nie 
rozstrzyga się w ciągu kilku lat. 
Przeciwnie, można z dużym 
prawdopodobieństwem przyjąć, 
że przeceniamy swoją rolę, stro- 
jac się w powagę historycznej 
chwili. Każdemu pokoleniu, u- 
czestniczacemu w burzliwych 
wypadkach, jego czas wydaje 
się czasem ostatecznym i apo- 
kaliptycznym. Dziwny mecha- 
nizm psychiki dyktuje taka for- 
mułkę, w ramach której każde- 
mu łatwiej pogodzić się z wy 
obrażeniem własnej śmierci. 
Tymczasem mijaja lata, trawa 
zarasta groby i pomniki, a ży- 
cie rozwija się dalej, mniej 
zmienione, niżby to zechcieli 
przyjąć ci, którym wypadło zna- 
Jeść się w sercu burzy. Nasza 
epoka jest goraczkowa, wroga, 
niespokojna? Być może, ale nie 
jest to powód do krzyku. Były 
inne niemniej gorączkowe i 


niepewne, każda jest taka w 


pewnym sensie. 


Z A C ZY N 


Dystans spojrzenia 


(dokończenie ze str. 1). 


Sytuacja sztuki w „oku cyklo- 
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nu” jest niezmiernie trudna. 
Utarło się powiedzenie, że mu- 
zy. milczą wśród szczęku oręża. 
Jest to o tyle nieprawdziwe, że 
najchętniej milcza albo wrzesz- 
czą. Rzadko umieja przemawiać 
spokojnie jak powinny by to ro- 
bić madre muzy. Jeżeli milczą 
— nie świadczy to o ich zimnej 
krwi i opanowaniu nerwów. 
Gdyby mileczały wśród okru- 
cieństw panowania hiszpańskie- 
go we Flandrii nie mielibyśmy 
najwspanialszych pejzażów 
Piotra Breughla. Gdyby mil- 
czały w czasie wojny Stanów 
Północnych z Południowymi — 
ominęłyby nas przepiękne poe- 
maty wojenne Whitmana. Gdy- 
by milczały w czasie ostatniej 
wielkiej wojny — nie mielibyś- 
my może najlepszych kart Pro- 
usta. Nie, muzy nie powinny 
milczeć wśród zamętu, czy to bę- 


dzie wojna, czy burzenie tronów 
i systemów. 

Tylko jak maja przemawiać? 
Tu największe niebezpieczeń- 
stwo grozi im ze strony wszel- 
kiego gatunku barbarzyńców, 
wykonujących taniec dokoła o- 
gnia. W każdym burzliwym mo- 
mencie tacy  wypełzają ze 
swoich pieczar, gdzie trawili 
czas na oczekiwaniu. Podniesie- 
ni na duchu dostojnością wyda- 
rzeń (w spokojnym okresie nie 
mieliby nic do powiedzenia, bo 
ich własna nicość byłaby zbyt 
widoczna) zabierają się do swe- 
go tańca derwiszów, dla każde- 
go, kto nie chce z nimi skakać, 
żywiąc bezgraniczna pogardę. 
Jedynym w ich pojęciu tematem 
dzieł sztuki może być wtedy go- 
dzina dziejowa, epos historii, 
duch narodu. To oni płodzą ty- 
siące nędznych, niesłychanie 
podniosłych wierszydeł — każ- 


JEAN MOREAS. 


STANCA 


Odwiedziłem raz jeszcze ogródek przy dworze: 
Wciaż pełno w nim zefirów, rój ptasząt się chowa; 
I przez tę samą kratę, w każdej roku porze, 
Wchodzą doń Wenus, Syriusz i Jutrznia różowa. 


Ale trawnik rosnący, droga wśród paproci, 
Toń stawu, kędy światłość przesłodka stę jarzy, 
I kwiat ten piękny, który jak zboże stę złoci, 
Już nie znają mych kroków, ani mojej twarzy! 


Przełożył Wincenty Korab - Brzozowski. 


Ą a 


Byśmy o swoich nie zapominali 


W rocznicę zgonu ś. p. Macieszy. 


Nie tylko wojna wyrwała z 
pusudczykowskiego koła, takie 
Jednostki, jak Lis-Kula, Wyrwa- 
Furgalski, czy młodziutki Ja- 
błoński, którzy zapowiadali się 
jako wielkie i długo świecące 
gwiazdy naszej wojskowości, ale 
także czasy pokojowe wykazują 
takie wielkie straty, jak Julian 
Stachiewicz lub Bromsław Pie- 
racki, by wspomnieć tylko te na- 
zwiska, które tak mewątpliwie 


zapowiadały dalsze dodatnie 
spełnianie wielkich 1 ogólno- 
państwowych zadań. Do rzędu 


tych, którzy odeszli przed laty, 
a pozostawili po sobie nie tylko 
pamięć, ale także i powszechne 
przekonanie wszystkich, że byli- 
by dokonali daleko więcej, niż 
było im to dane, należy również 
Ś.p. ppułk. Adolf Maciesza, któ- 
rego zgonu przypada  właśme 
dziesiąta rocznica. 

Ppułk. Maciesza należał nie 
tylko do najbardziej znanych, 
ale najbardziej ukochanych i ce- 


nionych postaci w szeregach 
tych, którzy szli za rozkazami 


Wielkiego Marszałka. Macieszał 
wybitny if 
spokojny rozum, tę wielką rów-| 
nowagę myśli i woli, której to-§ 
warzyszył nieskazitelny charak-§ 
ter i bezbrzeżna bezinteresow-Ę 
pracy. Ẹ 


reprezentował ten 


ność íi bezosobowość 
Wszystkie te momenty składa- 


ły się na ten niecodzienny pre-f 


stiż powagi 1 szacunku, którym 
się cieszyl w swoim kole, podob- 
nie jak stanowiły one podstawę 


powszechnego sądu, że człowieki 


tej miary i tych warunków do- 


kona w Polsce jeszcze niejednej] 


wielkiej pracy. 

W cześnie przecięta nić żywo- 
ta me pozwoliła mu zrealizować 
tych wszystkich pokładanych w 
mm nadziei, miemniej jednak 
to, czego w życiu swoim doko- 
nał, te wyjątkowe cechy, które 
posiadał, sprawiły, że pamięć je- 
go postaci w Polsce nie ginie îi 
zginąć me może. 
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dy obfitszy w wypadki okres 
wydaje z siebie tę brudną pia- 
nę, płód najsłabszych i najłat- 
wiejszych do zahypnotyzowania 
umysłów. Można by od nich o- 
czekiwać, że zechcą, aby drzewa 
manifestowały swoje zrozumie- 
nie aktualności przez odpowied- 
nie hasła na owocach, albo ptaki 
śpiewały na pożądana nutę. 
Wyrządzają niedźwiedzia przy- 
sługę sprawie, jakiej pragna 
służyć, bo odzieraja wielkość z 
jej najcenniejszego atrybutu, 
którym bywa zawsze — mil- 
czenie. Trzeba nielada czelności, 
aby mówić głośno o sprawach 
wielkich, jakich jesteśmy świad- 
kami, zanim nie zarysował się 
ich kształt ostateczny, a dys- 
tans nie uwolnił nas od urojeń 
i zakłamania. Toteż więcej 
szacunku należy się artystom, 
którzy miiczą, wiedzac, że nie 
wolno psuć powagi zdarzeń 
dotknięciem nieostrożnego na- 
rzędzia — niż krzykaczom, któ- 
rzy przeczytawszy artykuł w 
gazecie, ubieraja go w rymy i 
ozdoby swojego, najczęściej 
watłego, talentu. Zapewne i ta- 
cy sa potrzebni. Źle jest jednak, 
jeżeli z okresu krwawych zma- 
gań naród nie wyniesie nic poza 
makulatura propagandową, 
trwająca nie dłużej niż dwa- 
dzieścia cztery godziny. 

Ale jest inne bohaterstwo — 
tym bohaterstwem będzie utrzy- 
manie sztuki na wysokości, 
na jaka pozwalałyby lata kwit- 
nace i szczęśliwe. Pruszyński w 
swojej ksiażce o Hiszpanii opo- 
wiada o młodym poecie baskij- 
skim, który na froncie tłumaczy 
„Antygonę” Sofoklesa. Ten po- 
eta rozumiał, że nie wykreśla 
się bezkarnie ani jednego roku 
z kultury narodu, że przyszłe 
pokolenia zapomną o stanie na- 
szych nerwów, ale nie zapom- 
na o dobrym przekładzie ,„An- 
tygony”. 

Liczy się tylko czyn — czyn 
oręża, czyn pióra, czyn dłuta. 
Katastrofizm, zasłanianie się 
goraczkowa epoka, poto, aby pi- 
sać te jednodniowe utwory, od 
jakich roja się dzisiaj pisma li- 
terackie — to dowód nie tyle 
„marszu z krokiem historii”, ile 
słabości i rozprzężenia. Najgroź- 
niejsza zawierucha nie pows- 
trzyma drzew od wydawania o- 
woców, zbóż od kwitnienia i na- 
rodów od rozwoju, — chociażby 
wycięto wiele drzew, zniszczo- 
no wiele pól i uśmiercono wiele 
milionów jednostek. Więc krzyk 
zbyteczny. Cenić warto nato- 
miast madre muzy, spokojnie, 
poważnie dyktujaące do ucha 
swoim wybranym, tak jak zaw- 
sze — czy jest to dzień pokoju 
czy dzień wojny. 

Czesław Miłosz. 


Nr 26 (127) 


ZA CC 


ŻY N oSA 


PROPAGANDA WE FRANCJI 


Na sesji dnia 9 lutego b. r. 
Izby Deputowanych w Paryżu 
został złożony projekt uchwały 
w sprawie połączenia w jednej 
centralnej instytucji całej służ- 
by informacyjnej i propagando- 


wej. Referent deputowanych, 
Adrien Dariac,  motywujac 
swój wniosek, przytoczył na- 


stępujące argumenty: 

Po przypomnieniu jakie były 
losy dotychczasowych prób 
stworzenia Ministerstwa Pro- 


pagandy, zwraca uwagę na 
braki, wynikajace z niewła- 
ściwego podejścia do tych 


spraw ze strony poszczegól- 
nych organów lub tow. pro- 
pagandy turystycznej. Pod- 
kreśla, że ta ostatnia dziedzina 
nie może być nigdy traktowana 


GDANSK 


W związku ze Świętem Morza za- 
interesowanie dla spraw morza je- 
szcze bardziej się wzmogło. Właśnie 
w tym czasie ukazała się nakładem 
Biblioteki Polskiej ksiażka p. t. „Dla- 
czego Polska nie może się dać odep- 
chnać od Bałtyku”. Znakomity znaw- 
ca stosunków gdańskich dr Henryk 
Strasburger, autor tej książki, przed- 
stawił nam sprawy z taka jasnością, 
a przy tym w sposób tak prosty i wy- 
czerpujacy, że należało bv jaknajgo- 
ręcej zalecić wszystkim przeczytanie 
jej. Dla zaznajomienia naszych Czy- 
telników choć w części z tą praca, 
postaramy się w skrótach przytoczyć 
najważniejsze myśli. 

Jedyna gwarancja i obroną przed 
geograficznym i gospodarczym okra- 
żeniem nas przez Niemcy jest wyj- 
ście na morze. Niemcy twierdzą, że 
dla zabezpieczenia naszych interesów 
handlowych na morzu pobudowaliśmy 
Gdynię i że ten port nam wystarczy. 
Nic podobnego. Mamy dwa porty, 
Gdańsk i Gdynię, i oba one pewno 
już niedługo nie będa mogły zaspoko- 
ić naszych potrzeb gospodarczych. O- 
ba porty, Gdańsk i Gdynia służa jed- 
nemu zapleczu gospodarczemu — Pol- 
sce. Leżą one w bezpośredniej blisko- 
ści siebie i stały ich rozrost musi do- 
prowadzić wkrótce do urbanistyczne- 
go ich połaczenia. Porty, mające je- 
den i ten sam wylot do morza i ma- 
jace jedno i to samo zaplecze gospo- 
darcze, nie moga istnieć oddzielnie. 
Toteż Gdańsk i Gdynia stanowia 


właściwie jeden port dla jednego za- 


—GDYNIA 


na oddzielnym planie, lecz je- 
dynie w sferze całości propagan- 
dv. Przytacza, że inicjatywa już 
podjęta w latach ubiegłych da- 
ła obfite owoce i skłoniła dzien- 
nikarzy i pisarzy zagranicznych 
do dokładniejszego zapoznania 
się ze współczesną myślą fran- 
cuską. Podkreśla, że propagan- 


„da stanowi część składową obro- 


ny narodowej i, że usługi, jakie 
oddaje, zmuszają mężów stanu, 
świadomych swej odpowiedzial- 
ności, do organizowania jej sy- 
stematycznie. Nie tylko Niemcy 
uznały tę prawdę: w Wielkiej 
Brytanii stworzono w r. 1938 
pod kierownictwem Sir Robert 
Vausittart' a komisję, przezna- 
czoną do koordynowania dzia- 
łalności wszystkich instytucji i 


plecza, którego niepodobna rozdzielić 
i rozgraniczyć. O wywozie ładunków 
z Polski przez Gdańsk czy Gdynię de- 
cyduja tylko techniczne warunki prze- 
ładunku. Gdańsk jest przystosowany 
do obrotów jednymi artykułami, Gdy- 
nia innymi. 

Względy strategiczne aż nazbyt ja- 
skrawo dowodzą, w jakiej znaleźliby- 
śmy się sytuacji w'razie najmniej- 
szych  uszczupleń naszych praw. 
Gdańsk i wyżyna gdańska dominują 
nad nizina gdańska, nad zatoka gdań- 
ska, nad całym Pomorzem i Polską. 
Z odległych o 12 km. Sopot można 
kontrolować każdy ruch na terenie 
gdańskim. 

Gdańsk położony jest u ujścia Wi- 
sły. Nasze towary, idące droga wod- 
na nie moga ominać terytorium gdań- 
skiego. Wskutek usytuowania u ujścia 
największego zlewiska wodnego Pol- 
ski Gdańsk jest kluczem Gdyni i ca- 
łej Polski. Rozwój gospodarczy Gdyni 
w razie najmniejszych ustępstw byłby 
zahamowany już nawet w czasie po- 
koju, w razie wojny byłby całkowicie 
uniemożliwiony. To, cośmy tak wiel- 
kim wysiłkiem całego narodu dokona- 
li w ciagu lat ostatnich, uległo by 
wkrótce zupełnej zagładzie. Na to 
nigdy nie pozwolimy. Przez posiadany 
dostęp do morza i wyjście na morze 
nie chcemy nad nikim panować. Na- 
tomiast polskie morze i wybrzeże mu- 
sza służyć naszemu bezpieczeństwu 
pod względem gospodarczym i poli- 
tycznym. 


Lasciate ogni speranza (Dante). 


(Marianne). 


wiazanie odpowiednich kontak- 
tów, e) umieszczać w prasie 
sprawozdania o wybitniejszych 
książkach, wydawanych zagra- 
nicą, f) przeprowadzać częste 
ankiety dla wypełniania lub in- 
formacji urzędowej, ze specjal- 
nym uwzględnieniem potrzeb 
kolonii. 

Ważnym jest, aby kierownik 
tego nowego działu służby, ko- 
rzystał z pewnej gwarancji sta- 
łości, koniecznej dla zapewnie- 
nia ciągłości pracy. 

Dodatkowym a wielce aktual- 
nym argumentem za reorganl- 
zacją propagandy jest koniecz- 
ność utrzymania kulturalnych 
pozycji Francji wśród jej sprzy- 
mierzeńców w Europie środko- 
wej i wschodniej, w Polsce, 
Rumunii itd. 


l propagandowych, 
jako to „Britisch Council”, 
„lravel Association”, „British 
Broadcasting Company” itd., 
ostatnio, 15 lutego b. r. p. Grant 
Ferris złożył Izbie Gmin wnio- 
sek o Ściślejsza kontrolę i wy- 
datniejsze poparcie moralne i 
materialne akcji propagando- 
wej zagranicą. 

Zdaniem referenta, organiza- 
cja propagandy zagranicznej we 
Francji winna stanąć pod kie- 
rownictwem odpowiedzialnego 
polityka, bezpośrednio podległe- 
go Prezesowi Rady Ministrów i 
opierać się na następupjących 
zasadach: 1) koordynacja dzia- 
łalności już rozpoczętej, 2) zba- 
danie przez kompetentny organ 
metod propagandy, stosowanych 
w innych krajach i przygotowa- 
nie planu mobilizacji duchowej 
narodu na czas wojny. 

Dla usprawnienia tej akcji 
wydaje się niezbędnym stwo- 
rzenie Biura Studiów Dokumen- 
tacyjnych i Redakcyjnych, któ- 
re będzie: a) informować mia- 
rodajne czynniki o działalności 
obcej propagandy, b) prowadzić 
ścisłą ewidencję wydawnictw i 
pism francuskich, publikowa- 
nych poza granicami Francji, 
c) opracowywać artykuły w od- 
powiednim duchu dla prasy za- 
granicznej, d) zajmować się dep. A. Dariaca, napisany na 
właściwym przyjęciem gości za- zaproszenie Redakcji „Zaczy- 
granicznych, ułatwiając im na- nu”. 


ę 


towarzystw 


W zakończeniu referent spe- 
cjalnie podkreśla owoce osiag- 
nięte przez propagandę niemiec- 
ka, która nazywa, cytując sło- 
wa M. Barres'a, prawdziwym 
warsztatem, uzupełniajacym 
warsztaty Kruppa, oraz działal- 
ność propagandy obywatelskiej 
polskiej, która potrafiła w 
swoim czasie zjednać opinię eu- 
ropejską dla sprawy swej nie- 
podległości. 

Poniżej drukujemy artykuł 


Propaganda francuska i jej organizacja 
(<= "O A A DD | M) 


Organizacja propagandy w kraju takim jak Francja natrafia 
na duże trudności. Musiałaby ona polegać na faktycznym scentra- 
lizowaniu pod jednym kierownictwem wszystkich służb informa- 
cji i ekspansji zagranicznej, pełnionych przez administrację i róż- 
ne instytucje; musi ona interesować licznych kandydatów, któ- 
rych zasługi nie zawsze są tyle warte, jak to oni przedstawiają. 

Postulat uzgodnienia akcji tych służb w dziedzinie kulturalnej 
i gospodarczej nazewnatrz nasuwa się obecnie bardziej niż kiedy- 
kolwiek; mogę tylko żałować, że ta reforma po krótkim doświad- 
czeniu w marcu i kwietniu 1938 r. nie została jeszcze definityw- 
nie zrealizowana. 

Jest całkiem oczywiste, że wybór kierownika propagandy ma 
b. wielkie znaczenie, ponieważ jest ona istotnie jednym z czynni- 
ków obrony narodowej. Lecz podział funkcji jest niemniej ważny. 
Określenie tematów, ich zrealizowanie i przygotowanie Środków 
działania jest jeszcze dalekie od zakończenia. Niedawna debata w 
parlamencie unaoczniła oczywistą niedostateczność środków na- 
szego radia, którego układ programów wywołuje wiele krytyki. 

Powinniśmy więc nalegać, aby Rząd nasz nie wahał się dłużej 
przed wyznaczeniem takiej osoby, która by mogła przeciwstawić 
się szkodliwej akcji dr Goebelsa, dającej się zauważyć od niedaw- 
na w niektórych departamentach północnej Francji; osoby z dru- 
giej strony zdolne do zorganizowania naszych obecnych sił obron- 
nych i przygotowania naszych kontrataków w czasie przeżywanej 
„białej wojny”. 

Moja ostatnia propozycja zmierza do utrwalenia w czasie poko- 
ju kadr już przygotowanych, ewentualnie w najlepszych warun- 
kach do zarejestrowania naszych sił duchowych. Nikt nie zaprze- 
cza konieczności rozwiązania tej kwestii, ale wobec braku dosta- 
tecznego impulsu nie można jeszcze uzyskać jej pełnego rozwiąza- 
nia. 

A przecież natężenie kampanii judzenia, prowadzonej przez pra- 
sę niemiecką zwłaszcza w sprawie Gdańska, powinno by nas skło- 
nić do rozwinięcia pełnego wysiłku, aby w ścisłej współpracy 
z naszymi przyjaciółmi polskimi przeprowadzić akcję właściwego 
oświetlenia sprawy, w jaknajszerszej skali. 

ADAM DARIAC 
Deputowany — b. minister. 
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Kredyty zagraniczne 


Postulat szybkiego rozwoju 
gospodarczego Polski jest dla 
nas wszystkıch niesporny; nie- 
spornym jest nawet główny kie- 
runek. rozwojowy, mianowicie 
uprzemysłowienie kraju. Rów- 
noczenie trzeba stwierdzić, że 
istnieja rozbieżne poglady na 
metody realizacyjne, prowadza- 
ce do zagospodarowania kraju 
i gospodarczego urządzenie jego 
ludnosci w stopniu, jakiego wy- 
maga uodpornienie panstwa na 
napory zewnętrzne i próby, któ- 
re'nas czekają. | 

Obowiązuje nas wielki 
gram gospodarczy ponieważ 
wielkie są potrzeby ekonomicz- 
ne kraju.  Urzeczywistnienie 
wielkiego programu gospodar- 
czego wymaga wielkich środków 
kapitałowych i tutaj zachodzi 
zasadnicza i wstępna różnica w 
pogladach na technikę realizacji 
planu działania ekonomicznego. 

Kierownictwo państwowej 
polityki gospodarczej kieruje się 
słusznym w zasadzie pogladem, 
że granice polityki inwestycyj- 
nej wyznacza nam krajowa ka- 
pitalizacja. Jeżeli zaś wziać pod 
uwagę fakt, że krajowe procesy 
kapitalizacyjne sa stosunkowo 
nikłe, to i poziom nakładów in- 
westycyjnych też musi być nie- 
wysoki. Oczywiście w ten spo- 
sób rozwój gospodarczy Polski 
zamyka się w błędnym kole, po- 
nieważ nie możemy inwestować, 
bo mało kapitalizujemy, mało 
zaś kapitalizujemy, ponieważ 
nie inwestujemy; poza nawia- 
sem procesów gospodarczych 
pozostają przy tym setki tysięcy 
bezrobotnych oraz miliony prze- 
ludnionej wsi. : 

Postępujac według przyjętej 
metody skazani jesteśmy na 
bardzo wolne tempo rozwoju go- 
spodarczego, raczej niebezpiecz- 
ne przy szerokim zasięgu paupe- 
ryzacji. Bocznym wyjściem z te- 
go rodzaju impasu, lecz nie u- 
rzeczywistniającym celu, moga 
być tylko kredyty zagraniczne. 

Dla nas opieranie rozwoju go- 
spodarczego Polski na dotych- 
czasowych procesach kapitaliza- 
cyjnych i trybie gospodarowa- 
nia jest błędne, szkodliwe i nie- 
bezpieczne. Stoimy również na 
stanowisku, że kredyty zagra- 
iiczne nas w żadnym wypadku 
nie urządza, stanowia tylko po- 
moc w akcji IE ZUĘCOE a 
zabiegowej. 

Według naszej opinii tylko 
wewnętrzne operacje kredytowe 
sa w stanie dostarczyć środków 
na włączenie w: procesy gospo- 
darcze tych rzesz ludności, któ- 
re dotychczas pozostaja poza 
nimi i są ciężarem społecznym 
i gospodarczym, oraz pozwola 
wykorzystać rozporządzalne ele- 
menty ekonomiczne w rozmia- 
rach . wymaganych potrzebami 
państwowymi. Wewnętrzne o- 
peracje kredytowe sa tańsze o- 
raz mniej krępujące swobodę 
ruchów. 

Oczywiście óperacje kredyto- 
we, które mamy na myśli, wy- 
magaja uporządkowania życia 
gospodarczego oraz pewnej jego 
reglamentacji.  Przeprowadze- 
nie tych spraw, zmierzajace do 


pro- 


wprowadzenia nowego stylu w 
działalności ekonomicznej, z ko- 
nieczności musiało by przewie- 
trzyć ' „mateczniki” naszych 
„sfer gospodarczych”. Inde ira, 
stad opory przeciw podszeptom 
„planizmu”. 

Jeżeli zaś uwzględnić, że tak 
samo kredyty zagraniczne, jak 
kreowane kredyty wewnętrzne 
muszą ostatecznie odwołać się 
do kapitalizacji krajowej, to 
przy walorach tych ostatnich, 
są one niewatpliwie korzystniej- 
sze. 

Potrzebna jest w tym zagad- 
nieniu śmiała decyzja oraz re- 
zygnacja z „życia ułatwionego” 
większości, zreszta niedostępne- 
go nawet przy kredytach zagra- 
nicznych, majacych ponadto 
charakter, jak już wspomniano, 
zabiegowy, a nie prowadzący do 
urzeczywistnienia  niespornego 
celu. 

Dając wyraz naszym pogla- 
dom zasadniczym chcemy rów- 
nież ustosunkować się do spraw 
bieżących. 

Otóż obecna koniunktura mię- 
dzynarodowa jest dla Polski wy- 
bitnie sprzyjajaca jeśli chodzi 
o pomoc gospodarcza i niewąt- 
pliwie należy ja wykorzystać. 

Tocza się pertraktacje w An- 
glii i być może w krótkim cza- 
sie zapadną pewne decyzje fina- 
lizujace sprawę. Mając w pa- 
mięci poprzednie formy ,pomo- 
cy” gospodarczej dla Polski ze 
strony przyjaciół, sojuszników i 
rynków kupieckich, można dać 
wyraz pewnym słusznym dezy- 
deratom. 

Ważną jest kwestia samej wy- 
sokości pożyczki. Uwzględnia- 
jąc celowość pożyczki i jej pod- 
łoże, wydaje się, że część towa- 
rowa, zaspokajajaąc istotne po- 
trzeby zbrojeniowe i techniczne, 
nie powinna być znaczna. Wyda- 
je się również niespornym, że w 
aktualnej sytuacji i roli Polski, 
nie ma i nie może być miejsca 
na „kolonialne warunki po- 
życzki, ani na klauzule analo- 
giczne do osławionej włoskiej 
pożyczki tytoniowej. 

Przewidujac pozytywne za- 
kończenie omawianych pertrak- 
tacyj, tymczasem na jednym 
rynku, należy jeszcze wyrazić 
nadzieję, że jej zużycie będzie 
optymalne. Można by zaryzyko- 
wać twierdzenie, że gotówkowe 
wpływy pożyczki byłby w sta- 
nie z łatwościa zużytkować każ- 
dy niemal resort administracji 
państwowej. Równocześnie ,,Le- 
wiatan' mógłby z łatwością 
sprezentować plany inwestycyj 
niezwykle palacych dla każdej 
najważniejszej zrzeszonej gałę- 
zi przemysłu krajowego z tejże 
samej pożyczki, gdy by mu ją 
oddać do dyspozycji. 

Otóż będzie rzeczą Minister- 
stwa Skarbu właściwe rozdyspo- 
nowanie wpływów  pożyczko- 
wych w sposobie uwzględniaja- 
cym hierarchię aktualnych i 
długofalowych potrzeb wojen- 
nych i gospodarczych, oraz na- 
pędowe ośrodki wzmożenia tem- 
pa życia gospodarczego kraju i 
rozszerzenia rynku pracy na- 
jemnej. (ag) 
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Problemy polityczne W 


„programie szkoły średniej 


W programie wychowania i 
nauczania w szkole średniej, 
która ma na celu przygotowanie 
młodzieży do czynnego życia o- 
bywatelskiego, znalazł się w spo- 
sób naturalny cały szereg spraw 
o charakterze państwowo-polity- 
cznym. W dziedzinie wychowa- 
nia chodzi przecież o wyrobienie 
w młodzieży niezbędnych w na- 
szym położeniu geopolitycznym 
cech charakteru, w dziedzinie 
nauczania szkoła dostarczyć 
winna młodzieży także całego 
szeregu wiadomości ogólnych i 
specjalnych, które ułatwią in- 
nym już czynnikom organizowa- 
nie życie politycznego narodu. 
W dziedzinie politycznej praca 
szkoły ma zatem charakter wy- 
raźnie przygotowawczy. Podkre- 
ienie powyższego pozwoli na u- 
sunięcie wielu nieporozumień, 
których byliśmy świadkami u 
nas i w innych państwach. 


Pozostawiając na razie spra- 
wę wychowania na uboczu, zaj- 
miemy się materiałem naucza- 
nia najbardziej ciekawego z 
politycznego punktu widzenia 
przedmiotu — zagadnień życia 
współczesnego w I i II kl. li- 
ceów ogólnokształcących. 


Przedmiot ten ma zapoznać 
młodzież ze środowskiem, w któ- 
rym w przyszłości będzie dzia- 
łać (wieś — miasto), podać o- 
gólna charakterystykę państwa 
polskiego ze stanowiska geogra- 
ficznego i gospodarczego, okre- 
ślając jego rolę w świecie; poin- 
formować o dochodzie i dobro- 
bycie społecznym, zasadniczych 
cechach ustroju społecznego i 
najważniejszych problemach 
kulturalnych Polski współczes- 
nej. Na zakończenie kursu w II 
kl. liceum wprowadza ucznia w 
funkcjonowanie organizmu pań- 
stwowego jako całości oraz o- 
inawia stosunek jednostki do 
państwa. 


Ponieważ materiał zawarty w 
programie ma nie tylko cele 
poznawcze, ale przede wszyst- 
kim powinien oddziałać wycho- 
wawczo oraz dostarczyć młodzie- 
ży niezbędnych elementów do 
przyszłego działania, w podręcz- 
niku*') dokonano wyboru naj- 
istotnych zagadnień 
oraz poczyniono pewne skróty i 
uproszczenia, które ułatwiają 
młodzieży przeżycie otrzyma- 
nych wiadomości. Wybór zagad- 
nień wydaje się trafny, zwła- 
szcza z dużym zadowoleniem po- 
witać należy rozdziały o roli 
państwa w organizowaniu i kie- 
rowaniu życiem gospodarczym, 


') Tadeusz Bornholtz: Zagadnienia 
życia współczesnego. Podręcznik dla 
II kl. liceów  ogólnokształcących. 
Lwów, 1938. Tenże: Zagadnienia ży- 
cia współczesnego. Podręcznik dla II 
kl. liceów ogólnokształcacych. Lwów, 
1939. 


społecznym i kulturalnym, dalej 
poważne potraktowanie spraw 
wsi w Polsce, o której nasza 
młodzież licealna (pochodzące w 
przeważającej części ze środo- 


„wiska miejskiego) ma bardzo 


słabe pojęcie oraz zwrócenie na- 
leżytej uwagi na zagadnienia 
gospodarcze i finansowe w skali 
całego państwa, dotychczas sła- 
bo uwzględniane w programie 
wykształcenia ogólnego. 

Podręcznik omawiany słusznie 
traktuje poszczególne problemy 
jako „związane z innymi i z ca- 
łością procesów gospodarczych 
i kulturalnych państwa, a roz- 
wiązanie ich widzi jedynie na 
szerokiej płaszczyźnie. W zwiaz- 
ku z tym przewija się stale w 
całej ksiażce postulat gospodar- 
ki planowej, jako systemu zdol- 
nego do rozwiązania w sposób 
skuteczny narastających Z 
dniem każdym potrzeb państwo- 
wych i społecznych. 


Główna uwaga ucznia skupio- 
na została i słusznie, na pozna- - 
niu najbardziej palących po- 
trzeb oraz zbadaniu dróg ich za- 
spokojenia; mniej miejsca po- 
święcono sumowaniu dotychcza- 
sowych osiągnięć. Te ostatnie 
ma traktować młodzież przede 
wszystkim jako niezbite dowo- 
dy naszej żywotności i siły oraz 
podstawę wyjściową do dalszych 
przez siebie już podejmowanych 
prac. 

Sposób ujęcia poszczególnych 
problemów (obronność Państwa 
— ideą naczelną, państwo naro- 
dowe czy narodowościowe, wła- 
dza zwierzchnia, rola sił zbroj- 
nych, sprawy kultury itd.) zgod- 
ny jest z polską racją stanu, o 
której zrozumienie i stosowanie 
wytrwale walczymy. 


Praca dr T. Bornholtza daje 
nie tylko zbiór rzetelnych wia- 
domości, opartych na poważnych 
materiałach statystycznych, ale 
i nastawienie psychiczne, wolne 
od taniego optymizmu, nacecho- 
wane wiarą w rosnącą wielkość 
i siłę Polski i zaufanie we wła- 
sne siły. 


Zaznaczyć jednak należy na 
zakończenie, że praktyczna re- 
alizacja tego programu, jak nam 
sygnalizuja z wielu terenów, na- 
trafia na znaczne trudności. Na 
plan pierwszy wysuwa się tu 
sprawa odpowiedniego doboru 
nauczycieli tego przedmiotu. 
Brak wiary w słuszność zawar- 
tych w materiale nauczania są- 
dów, brak dynamizmu w rozwia- 
zywaniu trudnych problemów, 
przy słabszym przygotowaniu 
naukowym nauczyciela i ucz- 
niów, może zamienić ten warto- 
ściowy przedmiot w bezduszne 
komentowanie Małego Rocznika 
Statystyczńego. 


S. C. 
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Nieśmiertelne myśli Macchiavellego 


21 czerwca 1527 roku umie- 
rał Mikołaj Macchiavelli, nie- 
zmordowany, wiecznie żywy in- 
telekt Renesansu włoskiego. 
Przez dziesiatki lat, jedyny bo- 
daj wśród zamętu ówczesnych 
Włoch, wyczuwał państwowa 
rację stanu Półwyspu Apeniń- 
skiego, jedyny, który poprzez 
namiętności władców państewek 
włoskich, poprzez całą wielkość 
i małość swych rodaków dostrze- 
gał dalekie możliwości rozwoju 
Italii. życie jego stało się pier- 
wowzorem żywota sługi pań- 
stwa; mając dostęp do wszyst- 
kich źródeł materialnych, pozo- 
stał zawsze biednym kancelista 
swej republiki, wysługując się 
wielu panom był zawsze wierny 
swemu urzędowi, wśród całko- 


Z tej całkowitej niewiary w 
skuteczność dodatnich czynni- 
ków w wymarzonej idei pań- 
stwowego odrodzenia Italii, 
powstało fundamentalne dzieło 
Macchiavellego — „„Książę”. 

Swego wytęsknionego władcę 
rozgrzesza Macchiavelli z łama- 
nia wszystkich zasad między- 
ludzkich i daje mu do ręki wszel- 
ka broń, jaka tylko pomoże mu 
w walce o władzę. Koroną prze- 
nyśleń Macchiavellego są roz- 
ważania zebrane w rozdziale 
XVIII. „Księcia”, opatrzonym 
tytułem: W jakiej mierze ksią- 
że obowiązany bywa dotrzymy- 
wać słowa. 

Każdy rozumie — pisze tam 
Macchiavelli — Jak chwalebną 
bywa w księciu cnota dotrzymy- 


wania słowa i przestrzegania za- 
sad prawości, unikania zaś 
podstępów. Niemniej wszeluko 
doświadczenie naszych czasów 
uczy, że ci książęta, którzy nie 
liczyli się z danym przez siebie 
słowem i umieli podstępam 
mózgi ludzkie uwodzić, osiągnę- 
li wielkie zadania i wzięli w koń- 
cu górę nad tymi, którzy rzą- 
dzili się prawością. Trzeba tedy 
wiedzieć, że istnieją dwa rodza- 
je walki: walka na prawa i wal- 
ka na siły. Pierwszy rodzaj jest 
właściwy ludziom, druyt właści- 
wy jest zwierzętom; ponieważ 
jednak często pierwszy rodzaj 
walki nie wystarcza, trzeba u- 
ciekać stę do drugiego. 
..Książe tedy rozumny ani 
może, am. powinien dotrzymy- 


wać danego przez siebie stowu 
wówczas, gdy dotrzymanie to 
zwróciło by się przeciwko niec- 
mu, przyczyny zaś, które yo 
były sktonity do związania 
się słowem wygasły. Gdyby 
wszyscy ludzie rządzili się 
prawością, to reguła powyższa 
nie byłaby dobra; ponieważ jed- 
nak złe skłonności w ludziach 
górują, i przysięgi ludzkie, skła- 
dane tobie, nieraz zawodzą, więc 
i ty nie masz konieczności ich 
dotrzymywamia. Nigdy, zresztą, 
nie zbraknie księciu pod ręką 
uprawnionych powodów do u- 
barwienia wiarołomstwa. W tej 
dziedzinie możnaby przytoczyć 
niezliczone przykłady z ostat- 
nich czasów i wykazać, tle obie- 
tnic nie zostało dotrzymanych z 


witego zatracenia powszechnej 
etyki nie przestał być człowie- 
kiem honoru. 


A przecie umierał opuszczony 
przez wszystkich, potępiony 1 
znienawidzony przez współczes- 
nych, nie rozumiejący ruiny 
swego dzieła i nie przeczuwaja- 
cy, że imię jego pozostanie na 
wieki synonimem cynizmu poli- 
tycznego. 


śmiertelnym grzechem jego 
była stawka na bestię ludzka. 
Wpatrzony w wizję wielkich 
Włoch, tęskniacy za nadludzka 
jednostka, która by pokonała 
psychiczna nędzę Włoch, na któ- 
rą musiał codziennie patrzeć — 
nie mógł podnieść się z dna go- 
ryczy i musiał tracić ufność w 
wartości moralne swego plemie- 
nia. 


KAROL KRZEWSKI 
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Rysunek z roku 1916 zamieszczony w „Lustige Blatter” — przedstawia 


Włochy podpisujące traktaty — przymierza. 


AKADEMIK LITERATURY 


Kornel Makuszyński, Akademik Litera- 
tury — to brzmi jak bilet wizytowy. 

Bilet wizytowy Kornela Makuszyńskie- 
go na książce zainteresował mnie, a rzecz 
po zbadaniu przedstawia się następujaco. 
Akademicy Literatury umówili się, że bę- 
da na swych  ksiażkach drukować swe 
zaszczytne tytuły. Wydawcy zaś zmówili 
się, że drukować je będa wstydliwie na ty- 
tułach wewnętrznych. Gdy się okaże, że 
np. nowej książce Makuszyńskiego i Ge- 
bethnerowi z Wolfem tytuł Akademika Li- 
teratury nie zaszkodzi, chytry Jan Ge- 
bethner każe bilety wizytowe Akademi- 
ków, jak we Francji, drukować i na okład- 
kach. Wtedy lud czytelników stwierdzając, 
że Akademicy Literatury setnie pracuja 
— głosić będzie dalej, że Akademia Litera- 
tury nie nie robi. 

Kornel Makuszyński, Akademik Lntera- 
tury. Warto by się kiedyś zajać biografia 
tego... biletu wizytowego. 

Sprawa jest dość ułatwiona, bo Maku- 
szyński zdążył już coś nie coś napisać ze 
swej autobiografii. 

Moglibyśmy obaj z  Makuszyńskim 
ogłosić o Kornelu Makuszyńskim jedno 
i to samo, bo autobiografia różni się tym od 
biografii, że tej pierwszej nikt po swojej 
śmierci nie pisze, o czym mnie kiedyś poin- 
formował Ś. p. prof. Wilhelm Bruchnal- 
ski. 

Musimy się obaj z Makuszyńskim spie- 
szyć, bo ani on swej autobiografii, ani ja 
jego biografii po śmierci nie napiszemy. 


Ale jeszcze trochę pożyjemy na złość 
ludziom o twardych sercach. Przede 
wszytkim podkreślić należy to, że od czasu 
gdy Makuszyński został Akademikiem 
przestał być zwolennikiem śmiechu i ludzi 
roześmianych. Jest to pierwszy, a w Bogu 
nadzieja, że nie ostatni objaw złego wpły- 
wu Kadena, wpływu, który się odbił i na 
Boy'u - żeleńskim. 

W Akademii Literatury znam tylko dwu 
gości, którzy umieliby się z niej pośmiać. 
Sa nimi: Boy i Makuszyński. I z pewnoś- 
cią nie gołębie serce wachmistrza - belinia- 
ka, Sirki - Sieroszewskiego, lecz znana 
„Sanacyjna” przewrotność Kadena doko- 
nała tego, że Boyowi z Makuszyńskim spę- 
tano kopytka śmiechu, którymi nie moga 
wierzgać na Akademię. Nie wypada wy- 
mienionym dygnitarzom Literatury śmiać 
się z dostojnej (badź co bądź!) Instytucji. 
Z jakim siedzisz takim się stajesz! Madre 
prawo przewiduje, że młodocianych prze- 
stępców trzyma się pod zamknięciem od- 
dzielnie od beznadziejnych złoczyńców, ale 
Kaden, ale Kaden... 

Juliusz Wspaniały, dwojga imion Ka- 
den - Bandrowski więzi Boya z Irzykow- 
skim, a Makuszyńskiego (który gotów 
opiewać każdą dobra miłość ludzi do lu- 
dzi) z autorka Niedobrej miłości. 

O mamma ma! jak woła czasem i bez 
większego sensu Makuszyński. 

Kolega Boya - Żeleńskiego, świetny kry- 
tyk - romanista i gruntowny już niebosz- 
czyk, Paul Souday, stwierdził kiedyś na 


powodu wiarołomstwa książąt; 
przy czym ten, kto najlepiej u- 
miat zagrać lisa, wyszedł najle- 
piej. Niezbędną atoli rzeczą by- 
wa w takich razach umieć do- 
brze grać swą rolę, zarówno w 
udawaniu, jako też w skrywa- 
niu pewnej natury. Ludzie by- 
wają tak prostoduszmi, i tak da- 
lece poddają się wrażeniom 
chwili, że ten, kto chce ich w 
pole wywieść, zawsze w pole ko- 
go wywiedzie”. 

Dzieło Macchiavellego należy 
do tych, które bezsprzecznie wy- 
trzymały próbę wieków i wciąż 
nie rozumiane i odzierane z ja- 
kichkolwiek wartości ideowych 
— fascynowało przecież niemal 
wszystkich rzadców państw, aż 
po dzień dzisiejszy. 

Król pruski Fryderyk II, nie 
mogąc spokojnie  przetrawić 


podstawie statystyki, że we Francji umiera 
rocznie dwu i pół Akademików. Kiedy mu 
wykazano, że pewnego roku tylko dwóch 
osierociło zielone fraki i szpady nie wyj- 
mujące się z pochwy: Boilesve i Richepin 
— Souday zawołał z przerażeniem: 

— Mamy więc o pół Akademika za wie- 
le!... To jest jakieś oszustwo! 

My mamy o dwu Akademików za dużo 
io to dlaczego przez złowrogie działanie 
Kadena nie usłyszymy przez radio pyszne- 
go dialogu p. t.: „Dokoła Wojtek i Akade- 
mii”, pióra Boya i Kornela. 

Hej! — jak woła stary gazda Maku- 
szyński. Jaki byłby to iw druku kawałek. 

To nie zielona papuga z Ogrodu Zoolo- 
gicznego przy dźwiękach katarynki, opi- 
sanej przez Prusa, wylosowała Makuszyń- 
skiego do Akademii Literatury. Zwerbo- 
wał go Kaden. Było to tak: przyszedł Ka- 
den do Makuszyńskiego jak do kogo do- 
brego i zaczał z daleka o tym i o owym, 
gaworzył to i owo, tędy i siędy kluczył, 
ćwierkał to i sio, jak to Kaden. Sam dia- 
beł by się w tym nie wyznał, a cóż dopic- 
ro Makuszyński, wychowany w czasach 
Młodej Polski, kiedy to literat literato- 
wi ani zęba nie wybił, ani oka nie wykłóżł, 
ani łba nie urwał, ale zawsze dłon pomoc- 
na wyciągał i rękę serdecznie podawał nie 
licząc bajecznie kolorowych wódek gali- 
cyjskich: pomarańczówek i innych pach- 
nacych takimi owocami, które przysłowio- 
wa „nędza galicyjska” znała tylko ze sły- 
szenia i to nie wszędzie, bo tylko we Lwo- 
wie i w Krakowie. Już się miał Kornel 
zdrzemnać, bo mu się zdawało, że mu Ka- 
den swoją „powieść mówioną” (rodzaj ra- 
diowy, którego mamą - Kuncewiczowa) 


ô 


straszliwego ładunku cynizmu, 
godzacego w istotę instytucji 
władzy dał upust swej awersji 
w książce Anti-Machiavel, u- 
miejscawiając przedmioty ob- 
serwacji Macchiavellego na ob- 
szarze Włoch i odnosząc wszyst- 
kie jego przemyślenia do ksiażat 
włoskich. 

„Książęta włoscy, o których 
pisze Macchiavelli — zauważa 
Fryderyk II—s4 właściwie her- 
mafrodytam panujących i ludzi 
prywatnych; grają om wielkich 
panów tylko wobec swej służby. 
Najlepszą radą, jakiej by im 
udzielić można, jest, jak mi się 
zdaje, ta, aby pod pewnym 
względem obniżyli wygórowane 
pojęcie o swej wielkości, prze- 
sadną cześć dla swej starodaw- 
nej i szlachetnej rasy i niety- 
kalny kult dla swoich herbów”. 

Żywotność sądu Macchiavelle- 
go podkreślił wódz włoski Beni- 
to Mussolini, zaopatrując ostat- 
nie wydanie „Księcia” swoja 
przedmową, w której podkreśla 
że: 

„Zapewniam iè doktryna 
Machievelego jest obecnie bar- 
dziej żywa, aniżeli przed czte- 
rema wiekami, bo aczkolwiek 
formy zewnętrzne naszego by- 
towania zmieniły się wybitnie, 
to nie wskazuje, aby zaszły 
zmiany w duszy jednostek i na- 
rodów”. 

M. K. 
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Geografia w służbie polityki 


Niemcy nie omijaja żadnej dzie- 
dziny współczesnego życia, która by 
nie oddała im pewnych usług poli- 
tycznych. W całym tym długim sze- 
regu instrumentów nie zapomniano 
również o nauce. I jakkolwiek np. w 
niemieckiej „Geografische Zeitschrift” 
z r. 1928 znajdujemy na str. 329 
stwierdzenie, że „,rozstrzasanie za- 
gadnień naukowych z punktu widze- 
nia politycznego państwowego jest 
niedopuszczalne dla nauki niemiec- 
kiej” — to jednak zusada ta obo- 
wiązywała i obowiazuje w dalszym 
ciagu Niemcy jedynie w tym zakre- 
sie, jaki im odpowiada w danej 
chwili. 

Geografia niemiecka, zarówno 
przed, jak i po — hitlerowska bar- 
dzo daleko odbiega od zasady, gło- 
szonej przez uczonych, że nauka 
winna być apolityczna. Wręcz prze- 
ciwnie. Już od pierwszych powojen- 
nych lat polityka niemiecka użyła 
w nader szerokich rozmiarach geo- 
grafii dla swoich celów. Celami tymi 
było — jak się łatwo można domyślić 
— przekonanie świata o dokonanej 
krzywdzie, a przede wszystkim utrzy- 
mywanie swoich obywateli w usta- 
wicznej świadomości, że stan taki 
nie da się utrzymać na dłuższa me- 
tę. 

Mapa działa na pamięć wzrokowa, 
a ta jest niewatpliwie u człowieka 
najtrwalszą. Cóż dopiero mówić, 
gdy używa się najbardziej sugestyw- 
nych wykresów i odbijajacych kolo- 
rów. To też nie ma na przestrzen: 
ostatnich lat mapy ani w atlasie, nn: 
w leksykonie, ani w książce, ani w 
podręczniku szkolnym, która by nie 
spełniła swego zadania wychowaw- 
czego. 

Akcja ta zaś skierowana była i jest 
w pierwszym rzędzie przeciw Polsce. 
Nie osłabła ona ani na chwilę za 
czasów reżimu hitlerowskiego, ani 
w okresie polsko - niemieckiego pak- 
tu o nieagresji. Stanowiła jedną z 
podstaw działalności rewindykacyj- 
nej, skierowanej przeciw suweren- 
ności Polski. Każda zaś z tych map 
opatrzona została odpowiednim ko- 
mentarzem, w którym takie wyrazy, 
jak  „entrissene”, „geraubte”, itp. 


stanowiły „points cardinaux” za- 
mieszczonego przy mapie objaśnie- 
nia. 

W ogólnej sumie 41 powojennych 
roczników  4-ch niemieckich czaso- 
pism geograficznych nie ma ani jed- 
nego, w którym nie można by zna- 
leźć wycieczki pod adresem Polski. 
O ile jednak czasopisma geograficz- 
ne pełne były „naukowych ataków 
przeciw Polsce, o tyle wobec ogółu 
zastosowano przez pewien czas za- 
sadę „śmiertelnego  przemilczenia” 
(totschweigen) o istnieniu granie 
Polski. Hasła tego nie rzucono, na- 
turalnie, publicznie, ale przyjęto je 
na różnych „poufnych” zebraniach 
geografów, publicystów i kartogra- 
fów niemieckich. 

Nakazano natomiast urzędowo u- 
żywanie w szkołach niemieckich tych 
tylko atlasów i map, w których będa 
zaznaczone przedwojenne granice 
Niemiec, aby „wykazywać stale oder- 
wane przez pokój wersalski niemiec- 
kie obszary, jako należące” w dal- 
szym ciagu do Rzeszy”. Nakaz ten 
w istocie przetrwalał do dni dzisiej- 
szych. Miał on na celu, jak podkre- 
ślano nieraz, „uświadomienie mło- 
dych Niemców i zagrzanie ich do bo- 
ju, aby przyczynili się ze swej stro- 
ny do rewizji granic”. Naukowcy 
niemieccy zalecają od wielu lat 
„subiektywne prowadzenie geografii”, 
to jest, innymi mówiąc słowy, należy- 
te zorganizowanie akcji propagando- 
wej na_tym polu. 

Posłużmy się dowodami niemiec. 
kiego kłamstwa geograficznego, od 
lat powojennych aż do chwili obec- 
nej. Jak wyglada Polska na mapach 
największych atlasów niemieckich? 

„Andrees Allgemeiner Handatlas” 
z roku 1922 umieszcza wśród 120 
map Europy jedna jedyna mapę 
Polski w dziale Osteuropa. . -Trzeba 
w ogóle dużej orientacji, aby móc 
tę mapę znaleźć. Atlas Stielera, wy- 
dany w r. 1923 z okazji 100-letnie- 
go jubileuszu tego wydawnictwa, nie 
umieszcza wcale mapy Polski, na co 
zwrócili nawet uwagę sami... geogra- 
fowie niemieccy. Jeden z nich, Her- 
man Haach stwierdził, iż „lepiej by- 
ło by narysować choć jedna mapę 


Polski w podziałce 1:1,5 miliona 
(es waere vorzuziehen gewesen). W 
odpowiedzi na to autorowie atlasu 
tłumaczyli się tym, iż w roku 192a 
granice Polski nie były jeszcze... sta- 
łe. 

Podobnie nie ma Polski w wyda- 
nym w roku 1928 ,„„Taschenatlas der 
ganzen Welt”. Na jednej z map wid- 
nieje tylko Pomorze i Wielkopolska, 
jako  „Norostdeutschland”. Autorzy 
tego atlasu twierdzą w innym miej- 
scu, że „atlas może uchodzić za prze- 
wodnika, na którym można pole- 
gać”... 

Daliśmy tutaj kilka przykładów 
propagandy geograficznej w Niem- 
czech przedhitlerowskich. Za czasów 
obecnego reżimu akcja ta stała się 


jeszcze bardziej intensywna, ,„do- 
kładniejsza” i przygotowana na 
szerszą skalę. 

Weźmy do ręki „Historischer 
Schul: Atlas - Grosse Ausgabe” 
Putzgersa, jednej z najstarszych 


firm kartograficznych w Niemczech. 
53 nakład z 1936 roku (trzeci rok 
polsko - niemieckiego paktu o nie- 
agresji). Czego tam nie można zna- 
leźć. Otóż to — nie można znaleźć 
ani jednej mapy Polski, w której nie 
zakreślono by wyraźną linię „oder- 
wanych” przez Polskę obszarów 
niemieckiego ,„Lebensraum”. Na stro- 
nie 120 mapa p. t. „Kaempfe um den 
ostdeutschen Volksboden”. Jak wy- 
gląda mapa? Pomorze oznaczone jest 
czerwonym kolorem jako „„Westpre- 
ussen”. Wielkopolska otrzymała na- 
druk „Besetzung der provinz Posen 
durch Polen”, Ślask przyłączony do 
Niemiec z napisem: 20.3.21. Abstim- 
mung 62% fuer Deutschland. Pod 
mapą objaśnienie pt „Die wichtigsten 
Daten im Kampf um den ostdeuts- 
chen Volskboden”. Daty naturalnie 
dogodne dla Niemiec z takimi do- 
piskami, jak np. „Polnischer Auf- 
stand in Oberschlesien leicht nieder- 
geschlagen”. Na stronie 121, trzy od- 
powiednio dobrane i spreparowane 
mapki pod tytułami: „Der polnische 
Korridor um 200 n. Chr.”, „Der pol- 
nische Korridor zur Bluetezeit des 
deutschen Ritterordens” i ,,Bevoelke- 
rungskarte des polnischen Korrido!s 


wygaduje z pamięci, gdy wtem pada z 
paszczy Kadena nazwisko: Perzyński. 

— Czy to prawda — pyta Kaden — że 
NY kolego, Perzyński nazywał łysa pa- 
a! 


— A tak! — ucieszył się Makuszyński 
i odrazu się rozrzewnił na wspomnienie 
Perzyńskiego. — Zawsze od tego karesu 


listy do mnie zaczynał. 
— A więc informacja moja jest Ścisła 
— powiedział Kaden z dostojna powas: 


Sekretarza Akademików i z werwa Pycia 
z Generała Barcza. 

I zaczęło się na serio. Kaden wpadł w 
szał oceny sytuacji, jak wielki pocisk w 
małe bajorko. Biadał, że to niewdzięczni 
rodacy tak biadaja i białe raczki inteli- 
genckie załamują nad Akademia. Ni- 
czym, ba! nikim im nie można dogodzić. 
A on. Kaden, bebechy z siebie wypvuwa 
dla dobra literatury, o literatach już nie 
wspominajac itd. itd . 

— Więc, kolego Kornelu, więc musicie 
się poświęcić... Bo jest takie słowo: po- 
święcić się... Że też w słowie tym jest 
dźwięk historyczny... Że waga pokoleń 
brzmi w nim... Bo obaj chyba czujemy... 
Że tylko ze szczytu piramidy słowo to — 
takie proste zdawało by się słówko: po- 
święcić się... — należało by wykrzykiwać 
na cztery strony świata... 

— Hej! — wypsnął się Makuszyńskie- 
mu jego niedorzeczny okrzyk, jak umar- 
łemu kadzidło. 

— Musicie się, panie Kornelu, poświę- 
cić... Bo to słowo znaczone jest szczękiem 
broni, podźwiękiem kajdan niewoli jak w 
Polonezie Chopina... że pachnie to słowo 
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rzemieniem, zwykłym rzemieniem, ale w 
bojach zahartowanym rze-mie-niem żoł- 
nierskim, nad którym nie raz sama wa- 
leczność płacze... 

—  Echeu! — szepnął Kornel, a był to 
cichy szept grzecznego Dyzia, naśladujace- 
go zachrypniętą z przeziębienia ciotkę. 

— Mamy w Akademii trochę łysych... 
— ciągnie Kaden poufnie a wnikliwie — 
grzeszymy przesada pod tym względem... 
Miriam nikogo swoją grzywa nie złudzi, 
podobnie jak i tłomaczeniami. Ale gdy 
wprowadzimy takiego łyska jak Wy, ko- 
chany kolego... Jak ozdobimy Akademię 
taką Łysą Pała, jak mawiał nieboszczyk 
Perzyński, taką naszą, taką kochana łysa 
głową, takim narodowym czerepem ru- 
basznym, społeczeństwu literatów ze ździ- 
wienia ręce, a ludowi czytelników pięści z 
radości opadna. 

— Nie! Kornel „O! mamma mia” 
— nie zawołał, bo tutaj było by to na 
miejscu. Trzeba wiedzieć, że Makuszyński 
ma z pewnym dobrze mi znanym Angli- 
kiem wiele wspólnego. Kornelisko ma nie 
tylko parasol angielski, kapelusz angielski 
i garnitur angielski (o urzędzie Skarbo- 
wy!) ale i to, że się niełatwo orientuje. 
Ale gdy się wreszcie połapie o co chodzi 
wtedy — hej! 

Gdy więc znakomite Kornelisko poła- 
pało się w tym, do czego Kaden zmierza, 
poczuło w osierdziu jakieś niesamowite 
uderzenia. Serce Kornelow: waliło takim 
młotem, że w najtwardsze ściany buduja- 
cego się C. O. P. mógłby tym sercem dłu- 
gie gwoździe wbijać. Nie będę się rozwo- 
dzić nad sercem Makuszyńskiego, bo je 
wszyscy, tak jak i ja znacie. 


Jest to serce wielkimi tęsknotami i ma- 
łymi społecznymi troskami porysowane, 
jak lód pod łyżwami sztubaków, serce 
miękie przy treflach bez figury a z wielką 
korona bijace po królewsku, serce gniew- 
nie wzruszone przy pięknej grze na forte- 
pianie, bo to i karty się ślizgaja i często 
się trzeba po nie schylać. Więc się nie będę 
rozwodził nad tym złotym Kornela sercem, 
które biednym dzieciom góralskim narty 
rozdaje. Chodzi jednak o duszę Kornela, 
o tę duszę, która nie raz i nie dwa w dzi- 
wnych bywała sytuacjach i srogich opa- 
łach. Za czym kłaniajac się nisko Jego 
Kornelowej Cześci i na podstawie licznych 
pism Makuszyńskiego i zawartych tam 
wyznań, wolno mi, bezstronnemu mężowi 
nauki, stwierdzić, że normalna ta dusza 
nie była, bo nie raz w obłęd wpadała 1 do 
wariacji skłonność serdeczna miewała od 
zarania swego istnienia, co nie jest wina 
ani Makuszyńskiego, ani jego cnych przod- 
ków. Ale teraz, to znaczy wtedy przy Ka- 
denie... 

Teraz ta dusza Kornela wpadła w żół- 
tą rozpacz w szaroburą kratę szkocka kra- 
jowego wyrobu i wydając woń fiołków 
alpejskich, utopionych w winie włoskim, 
zawierajacym trochę płynnego słońca fa- 
szystowskiego, przez usta Kornelowi się 
wydobywała i na ramieniu mu drżąc sia- 
dła. 

Echeu! | 

Ładne mi „Echeu!” — ani słowa! Krew 
gorąca i wrząca poczęła Kornelowi do nóg 
spływać, a gdy to działanie skończyła, oka- 
zało się, że żadne bydlę większego kalibru 
z raju opisanego dokładnie przez Maku- 
szyńskiego nie miało tak nabrzmiałych 
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1910”. Inna mapka p. t. „Das be- 
drohte Deutschtum im Osten” poda- 
je zestawienia Polaków i Niemców 
w poszczególnych miastach z wyka- 
zaniem cyfr malejącej stale liczby 
ludności niemieckiej. Taki podpis: 
„840.000 Deutsche sind von 1918 — 
1927 aus Posen und Westpreussen 
vertrieben worden”. A dalej: „Der 
Polnische Korridor” ist nach seiner 
Geschichte weder polnisch, nich Kor- 
ridor, denn im Norden und Sueden 
schliessen ihn trotz der Verfolgung 
noch jetzt Streifen mit uebrewiegend 
deutscher Bevoelkerung”. Na stronie 
123 nowa mapa p. t. „Das Gren- 
zlandsdeutschtum”. Na mapie tej 
„deutscher Sprach und Kulturboden” 
obejmuje Wielkopolskę, Pomorze, 
Ślask, Lotaryngię, Alzację, okręg 
Europen - Malmedy, Tyrol włoski, a 
dalej całą Holandię, Belgię Flaman- 
dzką, cała Łotwę, Słowację, Szwaj- 
carię, Austrię, Czechy, Morawy, ka- 
wał Jugosławii i Rumunii. 

Na stronie 118 znajdujemy nie- 
wielka mapkę pod wiele mówiącym 
tytułem  „Irrsinnige Grenziehung”. 
Mapka obejmuje przestrzeń granicz- 
ną polsko - niemiecką od Marien- 
werden po Gdańsk. Na mapce na- 
druk „Deutsches Land unter polnis- 
cher Herrschaft”. Niżej zdanie: ,,Por- 
towi w Kurzebrack (pod Marienwer- 
der), jedyny możliwy dostęp z Prus 
Wschodnich do Wisły został odebra- 
ny przez Polskę Niemcom”. 


Cały ten atlas, przeznaczony dla 
użytku szkolnego, jest jedna wielką 
reklama wielkości i krzywdy niemiec- 
kiej. Umieszczone mapy od początku 
historii Niemiec aż do chwili obec- 
nej maja przekonać ucznia o tym 
czym Niemcy były, a czym się stały 
po Traktacie Wersalskim. Zresztą 
mówi o tym wyraźnie sam nakładca 
kreślac w przedmowie takie pompa- 
tyczne słowa: „Moege diese Aufla- 
ge... das politische Verstaendnis un- 
seres Volkes zu bilden und Wiede- 
raufstieg unseres Vaterlandes mit- 
zuarbeiten”. 

Podobny charakter maja również 
i inne ostatnie niemieckie wydawnic- 
twa geograficzne, jak „Velhagen-Kla- 
sings Grosser Volks - Atlas”, wyda- 
ny w roku 1938 w Lipsku czy Knaur- 
sa „Weltatlas Neuausgabe 1939”. 
Nie zajmiemy się tymi atlasami po- 
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tycznej, można być z góry pewnym, 
iż w następnym znajdzie się to samo. 
Rzecz jasna, że w żadnym z tych 
atlasów nie zapomniano o Polsce. 
Owe „geraubte Gebiete”, t. zn. Po- 
morze, Wielkopolska i Ślask figuru- 
ją systematycznie obok innych „oder- 
wanych” ziem, należących dziś do 
Francji, Belgii, Danii, Litwy. Na 
żadnym z tych atlasów nie zajęli 
jeszcze Niemcy Czech. Dalekowzrocz- 
ność wydawców nie sięgała widocz- 
nie do tego stopnia, a życie uczyniło 
tu wyraźnie na przekór „subiektyw- 
nie prowadzonej akcji geograficz- 
nej”. 

Na koniec pragniemy jeszcze wspo- 
mnieć o Meyersa „Atlasband”, wy- 
danym jako dodatek do leksykonu w 
r. 1936. Na 43 mapach atlasu znaj- 
duje się Polska. W 42 wypadkach 
zaznaczone sa na naszych ziemiach 
„ehemalige deutsche Reichsgrenzen” 
i w tym nie ma ostatecznie nic dziw- 
nego. Chodzi natomiast o jeden, je- 
dyny bodajże wypadek we wszyst- 
kich geograficznych wydawnictwach 
niemieckich. Oto znajduje się w o- 
wym „Atlasband” mapa p. t. „Deu- 
tsches Reich”. Na wschodzie zaś 
wdnieje Polska bez wykreślenia 
przedwojennych granic, bez żadnych 
pretensji terytorialnych naszego są- 
siada, poprostu nic poza wielką i 
czystą zupełnie białą plamą, odpo- 
wiadającą zresztą istotnym grani- 
com Polski. Przechodzimy do następ- 
nej z kolei mapy. I co się dzieje? 
Tytuł ten sam: „Deutsches Reich”. 
Te same Niemcy i indentycznie ta 
sama biała plama na terytorium 
Polski. Ale na tej mapie biegnie 
czerwona linia, oznaczająca „ehema- 
lige deutsche Grenze”. 


Dlaczego tak się stało, że na dwóch 
identycznych mapach w jednym 
wypadku znalazła się owa „dawna 
granica niemiecka”, a w drugim nie 
ma jej — trudno to nam jest do- 
prawdy wytłumaczyć. I dlatego, dba- 
jace o ścisłości geograficzne, wydaw- 
nictwo Meversa winno jedną z tych 
map wycofać.  Oglądający bowiem 
obie mapy pt. „Deutsches Reich” 
czytelnik rychło straci głowę i w 
końcu nie będzie wiedział, jak się w 
istocie ma sprawa z ową, na poży- 
tek polityki niemieckiej, kreśloną 
„ehemalige deutsche Grenze”. 


Poznaj swój 


Błędy naszej propagandy filmowej 
wewnątrz kraju są powszechnie zna- 
ne. Nieudolność rodzimych propagan- 
dzistów, spotykająca się stale z suro- 
wą krytyką prasy fachowej, zaprze- 
paściła już niejedną okazję wykaza- 
nia niezwykłej przydatności filmu do 
celów popularyzacji stosowanej w 
szerokiej skali. Żadna chyba dziedzi- 
na twórczości filmowej nie jest tak 
doszczętnie poddana władzy  szablo- 
nu, banału i dyletantyzmu, jak wła- 
nie krajowy film propagandowy. 
Rzeczą najsmutniejsza jest fakt, że 
dzieje się to wszystko w chwilach, 
które niemal z dniem każdym dostar- 
czają nam jakiegoś atrakcyjnego w 
tym względzie materiału, że dawno 
film propagandowy nie miał dla sie- 
bie tak pomyślnej koniunktury, jak 
właśnie dziś. 

Trudno zaiste wyobrażać sobie sy- 
tuację bardziej odpowiednią dla wy- 
zyskania wszystkich możliwości popu- 
laryzacji aktualnych zagadnień dro- 
ga kina: z jednej strony — życie, 
które wysuwa zrozumienie roli na- 
szego państwa na miejsce poczesne 
wśród problemów wagi światowej, z 
drugiej — niezwykle chłonny, zdyna- 
mizowany element ludzki, który tylko 
czeka na to, by w najbardziej nama- 
calnej formie ukazywać mu te jego 


nowe zadania, uświadamiać własną 
siłe, mówić o wielkości. 
Kto zbadał nastrój sali kinowej, 


gdy na ekranie ukazują się rzeczy, 
majace jakikolwiek związek z aktu- 
alną rzeczywistością polityczna — ten 
zdaje sobie dobrze sprawę, jak po- 
trzebny jest dziś polskiemu widzowi 
film o rzetelnych wartościach infor- 
macyjno - wychowawczych. I trudno 
zaprzeczyć, że tym większe jest w ta- 
kich chwilach uczucie niesmaku, gdy 
zamiast wartości o wysokim ciężarze 
gatunkowym, niepowołani i nieodpo- 
wiedzialni spece podsuwają widzowi 
ad hoc preparowane namiastki. Jest 
to swego rodzaju bardzo przykre fał- 
szerstwo, tym bardziej godne pote- 
pienia. że zasłaniajace się często 
naiwyższvmi autorytetami. 
Wszystko to jest jeszcze do znie- 
sienia, gdy chodzi o rynek wewnetrz- 


kraj 


rych nie powinniśmy się chyba przy- 


zwyczajać. 

Co jednak sadzić, gdy terenem ta- 
kich harców propagandowych, a ra- 
czej pseudo-propagandowych staje się 
zagranica, zdradzajaca ostatnio bar- 
dzo dla nas pochlebne tendencje 
nadzwyczaj żywego zainteresowania 
życiem wewnętrznym państwa. Czy 
należy tu stosować tę sama miara, 
co i w wyżej omówionych okoliczno- 
ciach? Czy też może, chodzi tu o rze- 
czy, mające znaczenie prestiżowe, 
które winny być przedmiotem naszej 
specjalnej troski i dowodem najwyż- 
szego wysiłku — ? 

Przechodząc do przykładów kon- 
kretnych, chciałbym tu w pierwszym 
rzędzie zająć się filmem pt. „Zwie- 
dzajmy Polskę”, nakręconym dla 
Polskiego Generalnego Komisiariatu 
Wystawy w Nowym Jorku przez 
hrabinę Teresę Lubieńską i hrabiego 
Ludwika Plater - Zyberka. Film ten 
jest stale wyświetlany w Pawilonie 
Polskim na wystawie światowej. 

Oczywiście każdy jako tako myśla- 
cy człowiek wyobrażał sobie, że film 
o Polsce, majacy propagować zwie- 
dzanie naszego kraju wśród setek ty- 
sięcy turystów z całego świata, prze- 
wijających się przez Pawilon Polski, 
będzie conajmniej jakimś syntetycz- 
nym przekrojem bogactw krajobrazu, 
folkloru, zabytków historii i zdobv- 
czy gospodarki polskiej lat ostatnich. 
Że w ten sposób da przygodnemu tu- 
ryście jakieś ogólne pojęcie o Polsce 
i zacheci go do naocznego zapoznania 
się z jej pięknem. Tak by sobie my- 
ślał każdy laik, nie znajacy zawiłych 
tajników rodzinnej propagandy fil- 
mowej. 

Ale „fachowcy pojmuia to ina- 
czej. Film „Zwiedzajmv Polske” mu- 
si być koniecznie jakimś tajemni- 
czym zlepkiem nieruchawych zdieć. 
zmontowanych przedwcjenną techni- 
ka — zdjęć oczywiście niemvch, na- 
wet nie synchronizowanych i z tego 
powodu przerywanych co pół minu- 
tv objaśniającymi napisami. Tak wv- 
gląda ten „propagandowy film” pod 
względem technicznym. co wobec 50 
lat jakie dziela nas od chwili wyna- 


prostu dlatego, iż poznawszy jeden 
atlas niemiecki od jego strony poli- 


i spęczniałych nóg i stóp, jak Kornel, nasz 
Dante także z laurem, ale akademickim. 


Nie mógł więc Kornel z tego powodu 
na równe nogi skoczyć i rzucić się w dzi- 
kim popłochu w stronę od Kadena wprost 
przeciwną, a bał się nadomiar i to srodze 
się bał, że sobie duszę z ramienia strzaśnie 
i na zawsze spłoszy. Z wrodzoną inteligen- 
cja, która obdarzony jest bystry Kornelo- 
wy umysł, dociekł autor Pieśni o ojczyź- 
mie, że gdy będzie siedział w postawie 
nieruchomej i z otwartymi ustami dusza 
jego — ten stubarwny motyl! — wróci do 
ciała tym samym otworem, którym się wy- 
dobyła, by się Kadenowi zbliska przyj- 
rzeć. Wyraźnie zwariowana to była dusza 
i do tego zuchwale odważna! 


Nie należy więc się dziwić, że Maku- 
szyński nie protestował burzliwie, gdy mu 
Kaden za milcząca (!) zgodę (???!!!) zo- 
stania Akademikiem Literatury górnie 
i dwornie dziękował. Wszystkie formalno- 
ści Kaden załatwił w te pędy, bo ma swoje 
chody. Ani się Makuszyński spostrzegł, 
gdy został Akademikiem Literatury, o 
czym się dowiedział z rodzonego „Kuriera 
Warszawskiego”. Wtedy to zawołał: Ha! 


Wam się zdaje, że to było takie zwykłe, 
pospolite, poziome: Ha! 


Nie! 


Kiedy Kornel woła: Hej! jest to wpływ 
Tatr i sanek góralskich. Kiedy woła: Hej, 
hej! — jest to wpływ Słowackiego (,Hej! 
heja piekielna rozszerza się góra, Im da- 


ny, o własne podwórko, 
dzieją się rzeczy smutne, ale do któ- 


A. Pawlikiewicz. 


lej idẹ tem bardziej ponura”). I źle wam 
znowu się zdaje, że to Kornelowe: Ha! — 
to też Słowacki. Właśnie, że nie, bo Sło- 
wacki zawsze wołał dwa razy „Ha. 
(„Ha! ha! krzyknąłem: szlachcicu! mo- 
skalu, Więc i ty teraz po krwi naszej w 
żalu?”). 


To Ha! — Makuszyńskiego, które mistrz 
wyrzucił ze swej gardzieli, poczuwszy się 
Akademikiem, było najstraszniejszym i 
najgroźniejszym „Ha! ze wszystkich li- 
teratur świata. Było to owo „Ha”, które 
się rozległo na placu publicznym w An- 
cium, kiedy to Koriolan zawołoł: „Ha!”,a 
więc autentyczne szekspirowskie: „Ha! 
— dumne a wściekłości pełne. Ale nikt 
Makuszyńskiego nie poraąbał, niestety, na 
sztuki przy dźwiękach marsza pogrzebo- 
wego. 

Sam swe ciało, niosac krok powłokiem, 
zaniósł do Akademii. z czego cała Polska 
była rada, z wyjatkiem tych, którym fo- 
tel imienia Urszuli Drużbackiej w Akade- 
mii zajał. jako znany feminista i uwiel- 
biacz małżeństw. 


Ze wszystkich czytelników Makuszyń- 
skiego najbardziej się cieszył piszacy ni- 
niejsze słowa poważne, przyczym cytując 
Kornela „Muszę zauważyć od razu, w celu 
uniknięcia nieporozumień, że czytelnik jest 
to indywiduum, które się raduje byle 
czem”. 

Makuszyński jest jedynym Kornelem w 
literaturze, bo ten Kornel, który wołał: 
„Bo ból owinął mnie ogniową szarfa I na 
twarz padam razem z twoja harfa” daw- 
no umarł. Od chwili, gdy jedyny Kornel zo- 


na którvm 


lezienia kinematografu, przede wszy- 
stkim rzuca się w oczy. 


| stał Akademikiem, sposepniał. Nie znosi 


śmiechu, ludzi śmiejacych się i wesołych. 

Sposępniał, jak ów rabin - cudotwórca, 
który czekając w rozmodleniu na zjawie- 
nie się Boga tak myślał. tak myślał i my- 
ślał aż się stał przez siebie samego mvślo- 
ny i w tym stanie nie zauważył, iż Jeho- 
wa spłynał do niego, uśmiechnął się do- 
brotliwie i rozpłynał się w przestworzu, 
rozkazawszy Aniołowi zawiadomić cudo- 
twórcę o Swej u niego bytności... 


Sina Melancholia musneła Makuszyvń- 
skiego skrzydłem raz. drugi i trzeci i frrr! 
odleciała by sprowadzić starszą swą sio- 
strzycę — Czarna. Ta jak zaczeła hulać z 
sercem Makuszyńskiego, tak dotąd hula! 
Kornel sie czuje jak Człowiek znaleztoni 
w nocy. którym się nie chce zajać ani szņi- 
tal, ani władza granatowa. A ja? Jestem 
iak Norwidowa panna żałobna, której sie 
łza z twarzy odrywa... Łkam z żalu nad 
tym Akademikiem Literatury i przez łzy 
wołam: „Echeu! Hej Kornelu, Kornelu nie 
traćwa nadziei!” 

Gdy chodzi o Jana Gebethnera straci- 
łem nadzieje. Jest to wydawca Makuszvn- 
skiego. Rodzina go ubezwłasnowolni. Ge- 
bethnera — nie Akademika Literatury. 
Raczcie to sprawdzić przez natychmiasto- 
we przeczytanie Kartek z mego kalenda- 
rza Kornela Makuszyńskiego. Akademika 
Literaturnu. Sadzi on. że człowiek, który 
sie waży śmiać w biały dzień. odważyć sie 
może na wszystko. Rzeczywiście! Nawet 
na nośmianie sie z Akademików Literatu- 
ry. Hej, hej mocny Boże! 


Karol Krzewski. 
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O treści już mówić nie można, gdyż 
treści trudno się tu w ogóle do- 
szukać. Bo film wygląda tak: na- 
przód trzy kilkusekundowe zdjęcia 
Gdyni, potem napis, potem dwa zdję- 
cia Wielkopolski, napis, potem trzy 
zdjęcia z Torunia, napis potem tro- 
chę Śląska — i tak poprzez Tatry, 
Huculszczyznę, Lwów, Wilno docie- 
ramy do stolicy, której synteza fil- 
mowa jest małym arcydziełem i po- 
'nysłowości i krótkości: Stare Miasto, 
Łazienki, Belweder — wszystko po- 
kazane w 10 sekund! Pomijając już 
to, że niektóre krajobrazy ekspono- 
wano dłużej niż całą Warszawę — 
w filmie uderza rzecz zastanawiają- 
ca: brak człowieka. Czasem mignie 
gdzieś w rogu klatki jakaś schylona 
sylwetka, przeciągnie rozlazłym koro- 
wodem procesja — i to już wszystko, 
co film mówi cudzoziemcowi o dziel- 
nym narodzie Polaków. Oczywiście, 
że wobec tej mistrzowskiej „synte- 
tyczności” (film trwa pół godziny!), 
nie znalazło się miejsca na zobrazo- 
wanie ostatnich dokonań gospodar- 
czych. Jest też w filmie wiele miejsc, 
które zmuszaja do zastanowienia. 
Niewątpliwie procesje kościelne są 
malowniczym wyrazem uczuć reli- 
gijnych ludu polskiego, ale chyba nie 
są dziś jedynym wurazem duchowe- 
go życia narodu. Taka sugestie na- 
suwa. niestety, film. Film „Zwiedzaj- 
my Polskę” wykonany został na ko- 
lorowej taśmie waskiej ..Kodaka”. I 
ta kolorowość (nie wszędzie zreszta) 
jest chyba jego jedvna zaleta. Tak. 
że w rezultacie — jedyny punkt do- 
datni, iaki można bv przyznać temu 
filmowi, przypada firmie .,Kodak”. 
której taśma barwna odznacza się 
kanitalnvmi walorami kalorystycznv- 
mi. Oczywiście — „Kodak” wvzvskał 
to znakomicie dla celów reklamo- 

Ale trzeba teraz zapytać: czu 
film .„Zwiedzajmy Polske” ma być 


polskim filmem. mopaaandoawym — 
czu też reklamówka wyrobów ,Ko- 
daka”? 


W obecnej nostaci jest tylko 
tvm drugim. Bo propagandzie nol- 
skiei korzyści żadnej nie nrzvnosi. 

W tvm wypadku funkcie filmu 
można bv było zastapić renrodukcia- 
mi ohrazów znanvch malarzy, przen- 
stawiajacvmi piekno kraiobrazu i fol- 
kloru polskiego. Za iednym zamachem 
zapoznano by ta droga widza z næ- 
szvm malarstwem. Ale do takie] roli 
film iest niepotrzebnv. Ma on przed 
sobą bardziej ważne i odpowiedzialne 
zadania. 

A jeżeli  realizatorom filmowej 
imprezy chodziło o zademonstrowa- 
nie zagranicznym turvstom próbek 
polskiego folkloru i kraojobarzu — to 
w tym celu nie trzeba bvło nawet 
czynić wvdatków na podróż, bv nia- 
te przez dziesiate chwvtać co się tra- 
fiło na Kedachromie. lecz po nrostu 
wvsłać na wvstawę do New - Yorkn 
któryś z pieknvch- filmów barwnvch 
inż. Tadeusza Jankowskiego. ,„.Piekno 
Ksiestwa Łowieckiego”. „Wesele 
Ksieżackie” czv też inne filmy te- 
goż autora odznaczaja sie takim nie- 
zwkłvm bogactwem walorów folklo- 
rvstvcznych, malarskich. treściowvch, 
sa opracowane tak starannie i artv- 
stvcznie, że każdego, kto ie miał moż- 
ność obejrzeć. nie zdziwi fakt tťzv- 
= krotnego zdobycia przez nie nierw- 
szych mieisc na miedzvnarodowvch 
konkursach kinematografii amator- 
skiej. Lirzne młosv nrasv zagranicz- 
nei o filmach inż.  Tankawskiean 
świadcza naileniei o ich dnżvm zna- 
"czeniu nvonasandawvm. IJ nas sa 
znane zaledwie nielicznej marstce mi- 
lnśników lbsinemątnoorafii amatorskie. 
Nawet nie chciana ich włarzuć do t 
filmeteki szkolnei. oheimni"rei 
filmv dvdaktvevno - naukowe — cha- 
rciaż antar bezinteresownie zandsił 
gia odda swe filmv ną użvtek kin 
szkalnych. Ta jeszcze ieden n"zyczy- 
nek do t. zw. polityki filmowei. 

Z. Pitera. 
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zostały obdarzone zaszczytem 
objęcia ich organizacja faszy- 
stowską i zaliczone do obywateli 
włoskich, z równoczesnym wła- 
czeniem Libii do metropolii. W 
praktyce jednak nowe upraw- 
nienia arabskie okazały się cał- 
kiem iluzoryczne, gdyż Włosi 
nie dopuścili Arabów do admi- 
nistracji i wykluczali ich nadal 
ze wspólnoty państwowej (zaka- 
zujac np. studiowania na uni- 
wersytetach włoskich), tak że 
w rezultacie dla przodujących 
kół arabskich polityka Włochów 
rychło przestała mieć wartości 
atrakcyjne, przy czym niemały 
wpływ na ustosunkowanie się 
Arabów libijskich ma obserwa- 
cja francuskiej polityki w Tuni- 
sie, gdzie Francuzi administra- 
cję krajem opieraja przeważnie 
na elemencie arabskim. 


Z chwilą gdy Turcja znalazła 
się po drugiej stronie barykady 
— nad pustynia libijska zawisł 
cień tradycji wspólnych walk 
turecko - arabskich przeciwko 
Włochom i ożyły wspomnienia 
z ostatniej wojny Światowej, 
kiedy panowanie włoskie w Li- 
bii rozpościerało się zaledwie na 
odległość strzału karabinowego 
od wybrzeża. Wprawdzie obecne 
nagromadzenie wojsk włoskich 
i niemieckich okupantów, można 
manie tego kraju, ale skoro Li- 
bia stanie się terenem ustawicz- 
nych walk z nieuchwytnymi 
partyzantami arabskimi, to 
wartość jej jako obszaru zabez- 
pieczonej koncentracji dla dzia- 
łań na zewnątrz, będzie tak 
zmniejszona, że plany natarcia 
z Libii na Egipt i Tunis będa 
musiały ulec gruntownej prze- 
róbce. 


(dokończenie ze str. 1-ej) 


Kwesłia czeska 


Mimo bezpośredniego sa- 
siedztwa stan rzeczy na zie- 
miach czeskich jest nam na 
ogół mało znany. Co pewien 
czas prasę europejską zalewa 
fala pogłosek o wrzeniu na ca- 
łym niemal obszarze protekto- 
ratu, przybierajacym prawie 
formę powstania; po krótkim 
okresie rewelacje stamtad ustę- 
puja innym sensacjom, na tere- 
nie Czech panuje spokój, wyol- 
brzymiane poprzednio wyda- 
rzenia maleja do rzędu lokal- 
nych incydentów, po czym znów 
dowiadujemy się o zaostrzeniu 


kursu ze strony okupantów 
1 oczekujemy nowych wypad- 
ków. 


Zachodzi pytanie, czy wybu- 
chające tu i ówdzie konflikty są 
objawami zorganizowanej ak- 
cji, która może się pogłębić, aż 
do rewolty, czy też są tylko od- 
ruchowymi i indywidualnymi 
wybuchami, po których nastapi 
pewnego rodzaju wdrożenie się 
do systemu okupacyjnego. 


Znając obie strony: Czechów 
i niemieckich okupantów, można 
powiedzieć, że ani jedna ani 
druga strona nie będzie chciała 
doprowadzić na razie do otwar- 
tego wybuchu, licząc wzajemnie, 
że czas jest ich sprzymierzeń- 
cem. 


Czesi, którzy opuszczeni przez 
wszystkich, zdrętwieli przed po- 
tęga Niemiec, doznali charakte- 
rystycznej przemiany duchowej 
po bezpośrednim zetknięciu się 
z okupantami. Przemiana ta jest 
nader znamienna dla oceny 
istotnej wartości aktualnej siły 


W poprzednim numerze 


„ZACZYNU” 


Filozofia a służba wojskowa. 
Ach, panie Cat! — 


Problem Wisły. — 


— Tientsin. = 


— Gdańsk 


Sprawa dawno 


dojrzała. — Serca na obczyżnie. — Pierwsze akty dra- 
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niemieckiej. Odrzucając nawet 
wszystkie anegdoty o blasza- 
nych czołgach niemieckich itp. 
wersje o bluffie III Rzeszy — 
musi się jednak stwierdzić, że 
coś tam w machinie niemieckiej 
szwankuje, skoro naród czeski 
po takiej klęsce, nie ulega całko- 
witej rezygnacji, lecz zdobywa 
się na działania demonstracyj- 
ne, majace na celu utrwalenie 
świadomości narodowej wśród 
szerokich mas z myślą o prze- 
trwaniu a z nadzieja, że oswo- 
bodzenie musi nadejść rychło, 
jako nieubłagana konsekwencja 
przyszłych wypadków. W ocze- 
kiwaniu zaś tego momentu uwa- 
żaja, że nie należy żywych sił 
marnować, lecz zachować je na 
chwilę, gdy znowu padnie ha- 
sło z 1914 r. — tet'nebo nikdy. 


Okupanci zaś liczą na to, że 
posiadajac w przeszło 3 milio- 
nach swych rodaków aparat 
administracyjny, obeznany do- 
skonale z terenem, zdołają w 
przeciagu paru lat rozłożyć 
wszystkie siły narodowe Cze- 
chów i wpoić w nich poczucie 
konieczności współżycia z Rze- 
sza Niemiecką. Tymczasem zaś 
nie zamierzają stwarzać sobie 
trudności w przygotowaniu do 
rozstrzygnięć na innych fron- 
tach, na których zadecydują się 
losy III Rzeszy, a razem z nimi 
kwestia panowania w Czechach. 


Oceniajac sytuację czeska w 
ten sposób, nie będziemy rozwo- 
ju jej śledzili według ilości ob- 
jawów postępującego przywią- 
zania Czechów do imponderabt- 
lów. Proces pełnego unarodo- 
wienia Czechów nie został ukoń- 
czony w 1918 r., ani nie docze- 
kał się ugrutowania przez 20) lat 
pierwszego okresu wolności; 
musi być dopełniony nauką nie- 
miecką, aż dojrzeje do przejścia 
Czechów na „wiarę polską”. 

Zanim to nastąpi, uważamy 
że naigrawanie się z tragedii 
Czechów (znowu „Słowo” 
wileńskie), jest niesmaczną ma- 
łodusznościa i nie licuje z god- 
nościaą narodu, który zdecydo- 
wany jest na zapłacenie własną 
krwia za ambicję budzenia du- 
cha wolności narodów Europy 
Środkowej. 
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